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**************************** 
 
 
Droga Czytelniczko/Drogi Czytelniku! 
 
Dziękujemy za sięgnięcie po kolejny numer “Pogaduszek  
u Kościuszki”. Mamy nadzieję, że jego lektura sprawi Ci 
wiele przyjemności.  
W tym numerze dowiesz się nieco więcej o historii: o 
ciekawej postaci patrona naszej szkoły, ale też o dziejach 
mody na przestrzeni lat. Popatrzysz też z nieco innej 
perspektywy na pandemię koronawirusa. Może zainteresuje 
Cię również któraś z pozycji z naszych książkowych 
recenzji. Mamy także coś dla fanów teatru musicalowego - 
recenzję  
“Hadestown”.  
 
 
Miłego czytania! 
 
Redakcja PUK 
(i Tadzio 😉)

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Przewodnikiem po numerze jest  
Tadzio Kostek, postać rysowana kreską 
Joanny Hauschild 
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Tadeusz Kościuszko – człowiek idei, który 
wyprzedzał swoje czasy 
h.d., 2F (tekst i zdjęcie) 
 
 
Tadeusz Kościuszko, jako patron naszej szkoły, jest postacią bardzo bliską dla 
pracowników i uczniów krakowskiego IV Liceum. Ponieważ 24 marca 
obchodzimy Święto Szkoły - czyli dzień niezwykle szczególny w życiu naszej 
społeczności - dobrze jest przypomnieć sobie jak ciekawą i ważną postacią był 
Kościuszko. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
Lord George Gordon 

Byron, jeden  
z najwybitniejszych 

poetów  
i dramaturgów 

angielskich, opisał 
Kościuszkę jako 

„dźwięk, który 
przeraża uch tyrana” 
 
 

Kościuszko miał trzy imiona: Andrzej Tadeusz 
Bonawentura. Urodził się 4 lutego 1746 roku na 
Mereczowszczyźnie leżącej na terenach dzisiejszej 
Białorusi. Miał on status szlachcica. Najpierw kształcił się w 
Kolegium Pijarów, ale zrezygnował z obranego kierunku by 
wybrać karierę wojskową. Szkołę Rycerską ukończył ze 
stopniem kapitana. W 1769 roku wyjechał do Paryża, gdzie 
kształcił się w inżynierii wojskowej. Po pięciu latach wrócił 
do Polski. 
 
Nie udało mu się jednak zabawić dłużej w swoim kraju, gdyż 
już 1775 roku wyjechał do Stanów Zjednoczonych biorąc 
udział w wojnie o ich niepodległość. Swoją wojskową 
działalnością przyczynił się do wygranej Stanów 
Zjednoczonych nad Brytyjczykami w bitwie pod Saratogą. 
Kierował on również udaną budową fortu West Point co 
sprawiło, że w 1780 roku został mianowany inżynierem 
armii amerykańskiej. Awansował też na generała brygady.  
 
W 1784 roku Tadeusz Kościuszko wrócił do Polski. 
Głównym powodem tej decyzji była zła sytuacja w kraju. 
Kościuszko otrzymał tu stopień generała majora wojsk 
koronnych. Dowodził oddziałami Polskimi w wojnie z Rosją 
w 1792 roku. Kościuszko odznaczył się w wielu bitwach i w 
efekcie swoich działań otrzymał Order Virtuti Militari, który 
jest najwyższym polskim odznaczeniem. Po decyzji króla 
Poniatowskiego o przystąpieniu do Konfederacji 
Targowickiej, wyjechał jednak z kraju. Rok później, na wieść 
o drugim rozbiorze Polski, udał się do Drezna.  

 

il. Joanna Hauschild 
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W Dreźnie wraz z innymi zaczął planować 
powstanie narodowe, czyli Insurekcję 
Kościuszkowską. 1794 roku na Rynku 
Głównym w Krakowie złożył uroczystą 
przysięgę całemu narodowi polskiemu. Na 
czele powstania stanął jako Najwyższy 
Naczelnik Siły Zbrojnej Narodowej. Pomimo 
początkowych sukcesów strony polskiej, a 
szczególnie zwycięstwa z bitwy pod 
Racławicami, Rosja zdobywała większą 
przewagę nad powstańcami. Po przegranej 
dla Polaków bitwie pod Maciejowicami, ranny 
Kościuszko trafił do niewoli, a powstanie 
szybko upadło.  
 
W 1796 roku Kościuszko został wypuszczony z aresztu, za 
cenę przysięgi wiernopoddańczej i obietnicy, że nigdy już 
nie wróci do Polski. Po tym wydarzeniu udał się on w swoją 
ostatnią podróż poprzez całą Europę do Stanów 
Zjednoczonych. Powrócił następnie z Ameryki do Solury w 
Szwajcarii, gdzie spędził ostatnie lata swojego życia. 15 
października 1817 roku zmarł, a rok później jego trumna 
została przeniesiona do krypty w Zamku Królewskim na 
Wawelu. 
 
Tadeusz Kościuszko od zawsze deklarował się jako 
republikanin, który był niezwykle przywiązany do równości 
wobec prawa i konstytucyjnych rządów. Walczył o równość 
i wolność zarówno Polaków, jak i Amerykanów. Został on 
nazwany przez Thomasa Jeffersona najczystszym synem 
wolności, którym rzeczywiście był. Lord George Gordon 
Byron, jeden z najwybitniejszych poetów i dramaturgów 
angielskich, w jednym ze swoich wierszy „The Age of 
Bronze”, opisał Kościuszkę jako „dźwięk, który przeraża uch 
tyrana”. 
 
Tadeusz Kościuszko bez wątpienia jest postacią niezwykle 
interesującą, którą trzeba znać. Powinno się zapamiętać go 
jako patriotę, dowódcę, męża stanu, osobę niezwykle 
tolerancyjną i wierzącą w równość, ale też jako bohatera 
dwóch narodów i nadzieję dla dwóch odrębnych ludów. 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Tadeusz Kościuszko 
bez wątpienia jest 
postacią niezwykle 
interesującą, którą 
trzeba znać 
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         Czego nas nauczył Covid 
  
Bartosz Misiek, 2B 
 
 
 
Pandemia koronawirusa zmieniła wiele w naszym edukacyjnym świecie.  
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 

 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
Oczywiście w żaden sposób nie oznaczało to, że robiliśmy 
mniej, wręcz przeciwnie, wielu z nas musiało mężnie 
walczyć z problemami technicznymi, by móc stawić się na 
zajęciach szkolnych. 
 
Mimo starań nauczycieli, aby lekcje online były jak 
najbardziej interesujące, jesteśmy otoczeni przez wiele 
rozpraszających bodźców, co z pewnością nie pomaga  
w nauce. Problemem jest też pewne rozprężenie  
i dekoncentracja. Zapewne wielu z nas zdarzyło się być na 
jakiejś lekcji w łóżku, ja na szczęście mogę powiedzieć, że 
mi się to jeszcze nie przytrafiło. Musieliśmy nauczyć się 
robić wszystko z domu, znaleźć sobie nowe hobby, by móc 
się czymś zająć. 
 
Wiele osób miało nadzieję, że podczas kwarantanny 
zaoszczędzi pieniądze. Niektórym się to udało, innym nie. 
Sam przyznaję, że zdarzyło mi się kupić kilka rzeczy, 
których nie nabyłby, gdyby nie pandemia, jednak nie jest to 
nic dziwnego, że chcemy się czymś zająć, zabić czas, gdy 
nie mamy możliwości wyjścia nigdzie. 
 
Mimo już i tak dużej ilości czasu spędzanego przez nas przy 
telefonach i komputerach, zamknięcie w domu nie 
przyczyniło się do zmniejszenia tego zjawiska. Jednak, 
dzięki właśnie nim udało nam się tak dobrze zorganizować 
i przeżyć kwarantannę. Brakuje nam z pewnością 
możliwości wyjścia na zewnątrz, powłóczenia się ze 
znajomymi po mieście, jednak wielu z nas udało się spotkać 
online, grając w przeróżne gry online albo rozmawiając na 
komunikatorach. Wyobraźcie sobie, jak się czuli ludzie 
podczas pandemii, gdy nie było dostępu do elektroniki  
i rozwiniętej medycyny. 

il. Joanna Hauschild 
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Pandemia uderzyła także w wiele biznesów, które z powodu 
braku klientów zbankrutowały. Niektórym udało się 
przetrwać, po zmianie modelu świadczenia usług, na 
przykład na wydawanie jedzenia na wynos albo współpracę 
z wieloma zaskakującymi aplikacjami do dowożenia 
jedzenia. Co było mądrym posunięciem z faktu uzyskiwania 
coraz większej popularności w zamawianiu jedzenia do 
domu, by zamiast w restauracji, spędzić czas miło w domu. 
 
Podanie ręki na powitanie było sugestywnym symbolem, 
znakiem istniejącej lub zawiązującej się relacji między 
ludźmi, jednak dzisiaj w trakcie trwania pandemii nie 
możemy niestety w ten sposób się witać. Czy gdy to 
wszystko się skończy, to powrócimy do stanu rzeczy przed 
wirusem, czy może znajdziemy inne gesty, które będą 
bezpieczniejsze, jednak także pokazywać będą nasze 
intencje? Czy zamiast podania ręki będziemy uderzać się 
łokciami, by zminimalizować kontakt podczas powitania? 
Pandemia koronawirusa wymusiła na nas naprawdę dużo 
zmian. Ważnym jest czy wyciągniemy z tego jakieś wnioski, 
a także czy wpłynie to - i w jakim stopniu - na nasze życie, 
czy może powrócimy do stanu przed pandemią. Na pewno 
jednak nie zapomnimy tego, co się wydarzyło i zostanie to z 
nami na naprawdę długi czas. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Pandemia 
koronawirusa 
wymusiła na nas 
naprawdę dużo 
zmian. Ważnym jest 
czy wyciągniemy z 
tego jakieś wnioski, 
a także czy wpłynie 
to - i w jakim stopniu 
- na nasze życie 
 
 

 
 
 

Zdj. Amelia Niezabitowska 
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Postrzeganie mody na przestrzeni lat 
Kamila Przytuła, 2F 
 
 
Na wstępie zacznijmy od wyjaśnienia sobie czym jest moda, co ona obejmuje  
i jak się wykształciła. Modę można rozumieć ogólnie i jako coś bardziej 
określonego. Moda jako zjawisko przejawia się tym, że coś zyskuje popularność 
na jakiś dany okres, każdy o tym słyszy i rozprzestrzenia się to wśród ludzi.  
W tym znaczeniu modne może być zachowanie, piosenka, a w dzisiejszych 
czasach modne może być nawet słowo.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 

Jednak modę można rozumieć również jako sposób 
łączenia ze sobą ubrań, butów, kolorów i fryzur. Gdy ubiór 
ludzi zaczyna być do siebie znacząco podobny przyjmuje 
się, że jest to modne, w taki sposób coraz większa grupa 
chce się upodobnić do pozostałych. Zawsze najpierw 
wykształca się moda, która następnie jest naśladowana 
przez społeczeństwo. Jednak nie należy mylić mody ze 
stylem, który każda jednostka dostosowuje do siebie 
indywidualnie, uwzględniając swoje potrzeby i upodobania. 
Jednak w tym artykule interesuje nas kwestia postrzegania 
mody w ubiorze na przestrzeni lat. 
 
Aby opisać całą historię zmian zachodzących w modzie 
można by było napisać kilkunastostronicowy esej, ale ja 
postaram się ująć w skrócie stulecie mody. Także 
zaczynając od lat 20. XX wieku. kobiety w końcu mogły 
porzucić opinające je gorsety i założyć zwiewne, wygodne 
sukienki o kroju litery H oraz małe kapelusze jako nakrycie 
głowy. Zapewne bardziej kojarzycie kobiece kreacje 
wieczorne czyli długie suknie z frędzlami, szale z piór i 
długie korale, a także przepaski z piórem. Mężczyźni 
natomiast mogli ubierać się swobodnie na zwykły dzień, 
natomiast na okazyjne wieczory zakładali tuxedo czyli 
smoking. Obyczajowość tamtego okresu przewidywała na 
każdą okazję inny strój. 
 
Lata 30. XX wieku stworzyły modę dla kobiety znającej 
swoje wdzięki, ekscentrycznej i luksusowej. Kobiety zaczęły 
dostrzegać swoją wartość i eksponować ją poprzez 
błyszczące suknie do ziemi, wąskie spódnice, które 
podkreślają talię. Na ręce zakładały długie rękawiczki aż do 
ramion, a na głowę kapelusze. 
 
 
 
 
 

il. Joanna Hauschild 
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Nastąpiły czasy wojny, a Kobiety oprócz sukienek podkreślających talię, postanowiły 
zakładać również spodnie, przełamując tym samym stereotyp, że jest to tylko część 
garderoby dla mężczyzn i w latach 40 XX wieku zakładały je coraz częściej. Znakiem 
rozpoznawczym kobiety był wtedy kapelusz z szerokim rondem. 
W latach 50. XX wieku kobiety zaczęły stawać się gospodyniami domowymi, a je same 
zaczęto wyobrażać sobie jako idealne ubrane i umalowane panie domu. Jedną  
z najpopularniejszych fryzur były loki (takie jak posiadała Marilyn Monroe), ale również proste 
włosy do ramion. Natomiast jeżeli chodzi o ubiór to popularne stały się rozkloszowane lub 
ołówkowe spódnice i spodnie w cygaretki. Najmodniejszymi wzorami były grochy i pepitko. 
Jako kreacje wieczorowe uznawało się suknie rozkloszowane u dołu, a ze sporym dekoltem 
u góry. 
 
Następnie nadeszły lata 60, w których zadebiutowały spódniczki mini oraz luźne spodnie do 
kolan nazywane culottes. Kobiety zakładały sukienki w kształcie litery A. Modne stały się 
zestawy damskich garniturów czyli marynarka i spodnie zwężane w nogawkach. Jeśli 
natomiast chodzi o fryzurę to stawiano na mocno uniesione włosy i wysokie koki. 
 
Lata 70. To czas dominacji stylu hippie, który charakteryzował się mieszanką wzorów, barw  
i różnych tekstur. Modne stały się spodnie dzwony, zwiewne materiały, a także bluzki  
z rozszerzanymi rękawami. Włosy miały być rozpuszczone, idealnie gładkie, a dodatkiem do 
nich miały być opaski. 
 
Potem nastały czasy legginsów, botków za kostkę, obszernych swetrów i kostiumów czyli 
znaku rozpoznawczego lat 80. XX wieku. Wszystkie ubrania były w intensywnych kolorach, 
powrócono do geometrycznych wzorów. Okres ten określa się najbardziej wyrazistym.  
W ubiorze dominowały również spódniczki mini, poduszki w ramionach, bufki oraz plastikowa 
biżuteria. Coraz modniejszy stawał się jeans. Mężczyźni natomiast nosili kreszowe neonowe 
dresy, T-shirty oraz bluzy, kurtki ramoneski, pilotki oraz dopasowane dżinsy. Sławę zyskały 
także marmurkowe spodnie i koszule z męskim krótkim rękawem, do których można było 
przypiąć szelki. Na wysokości pasa noszono saszetkę typu nerka. 
 
Lata 90. XX wieku w większości kojarzy się z wytartymi jeansami i sportowymi bluzami. Kroje 
ubrań były asymetryczne, a kolory intensywne. Kobiety zakładały sukienki w kwiaty i męskie, 
za duże marynarki. Modne były proste włosy do ramion, pasemka, a jako ozdoba opaski  
i kokardy. 
 
Moda lat 2000. jest określana jednym z najgorszych okresów, między innymi ze względu na 
spodnie z bardzo, ale to bardzo niskim stanem, obcisłe swetry, za krótkie jeansowe 
spódniczki, a także plastikowe diamenciki, które ozdabiały zbyt wiele ubrań  
w nieodpowiedniej ilości. Moda lat 2000 kojarzy się w większości z tandetą, ale niektóre 
trendy nie były takie złe, tylko były źle połączone, był przesyt formy nad treścią. Na przykład 
modne wtedy były buty kowbojki, które dzisiaj stanowią jeden z hitów modowych. 
 
Współczesna moda XXI wieku jest mieszanką wszystkich epok modowych jakie do tej pory 
miały miejsce. Istotnym faktem jest także to, że ludzie zaczęli sobie uświadamiać, że ubrania 
nie mają płci, każdy może zakładać co, chce, nie ma żadnych ograniczeń, że coś jest zbyt 
męskie albo zbyt kobiece. Dzisiejsza moda polega na przekraczaniu barier i wyrażaniu siebie 
poprzez własny ubiór.  
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Na drodze do piekła — recenzja musicalu 
"Hadestown" 
Nadia Dukielska, 2Gg 
 
Musical. Kiedy słyszymy to słowo, najprawdopodobniej naszą pierwszą myślą 
są filmy z ludźmi nagle zaczynającymi tańczyć i śpiewać na ulicach.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Jeśliby podać jakiś tytuł, zapewne większość z nas podałaby 
Grease z 1978 r. czy La la land z 2016. Ewentualnie — 
Nędzników z Hugh Jackmanem z 2012 r., a stąd już krótka 
droga do musicali scenicznych. Tam jednymi z najbardziej 
znanych produkcji ostatnich lat są Hamilton Lina Manuela 
Mirandy z 2015 r., Dear Evan Hansen Benja Paska i Justina 
Paula (również z 2015 r.) oraz Hadestown Anaïs Mitchell, 
chociaż na sam Broadway ten tytuł trafił zaledwie w 2019 r. 
 

Nie oznacza to jednak, że Hadestown jest tak świeżym 
musicalem. Współczesny retelling mitu o Orfeuszu  
i Eurydyce swoje początki miał już w 2006 r., po czym przez 
lata rozwijał się, zmieniając obsady i poszerzając repertuar. 
Produkcja broadway’owska, ostatnia, ukazała się na scenie 
w kwietniu 2019 r., można ją także przesłuchać w internecie. 
 

Sam musical opowiada na nowo historię Orfeusza i Eurydyki 
w dużo bardziej współczesnym i jazzowym wydaniu niż jest 
ona przedstawiona w greckim micie. Mimo stylizacji trochę na 
czasy wielkiego kryzysu, trochę na współczesność, świat 
zawieszony jest w przestrzeni bez zaczepienia w konkretnym 
momencie w historii czy miejscu. Jak nakazuje nam sam 
Hermes, narrator musicalu — Don’t ask where, brother, don’t 
ask when („Nie pytaj gdzie, bracie, nie pytaj kiedy”), a więc 
mamy nie próbować umiejscowić akcji w konkretnym czasie. 
I dobrze, bo nadaje to całej historii ponadczasowy  
i uniwersalny charakter. 
 

Sam świat jest natomiast miejscem spotkań ludzi z bogami, 
którzy silnie na niego wpływają. To właśnie oni,  
w szczególności Hades i Persefona, stanowią kolejne ważne 
postacie (zaraz po Orfeuszu i Eurydyce) dla całego 
Hadestown. Chociaż z mitów kojarzymy obraz Hadesa-
porywacza i Persefony-niewinnej dziewczyny, Anaïs Mitchell 
kreuje ich własną wizję, bardziej zgodną z współczesnymi 
tropami w popkulturze. U niej Hadesa i Persefonę łączy 
miłość — co prawda nieidealna i w gruncie rzeczy 
wypaczona, niemniej jednak taką relację obserwujemy 
między nimi przez cały musical.  
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Ten sam motyw (co prawda w dużo bardziej kolorowy i pozytywny sposób) wykorzystuje 
chociażby twórczyni Rachel Smythe w swoim komiksie internetowym Lore Olympus. 
 
To nie jedyni bogowie w Hadestown. Widzimy też 
Mojry (The Fates), greckie boginie losu, a także 
Hermesa. W mitologii bóg złodziei i posłaniec bogów 
tutaj opowiada całą historię i jest opiekunem 
Orfeusza. Wypowiada on również bodaj kluczowe 
słowa: It’s an old song and we’re gonna sing it again 
(„To stara piosenka, ale zaśpiewamy ją jeszcze raz”). 
 
Kluczowe, bo wszyscy wiemy, jak kończy się historia 
Orfeusza i Eurydyki. Mimo tego obserwujemy ją (czy 
też słuchamy w przypadku odbioru wyłącznie przez 
internet), znając zakończenie i licząc na to, że może 
akurat tym jednym razem uda się im dostać swoje „i 
żyli długo i szczęśliwie”. 
 
To jedna z rzeczy, która sprawia, że Hadestown jest 
genialnym musicalem. Niesamowita klamra kompozycyjna 
zastosowana przez Mitchell w piosenkach Road to Hell 
(„Droga do piekła”) i jej repryzy sprawia, że poza chęcią 
przepłakania następnych piętnastu minut widzimy, że 
historia kołem się toczy, a piosenkę — albo i cały musical 
— można (a nawet trzeba!) zaśpiewać jeszcze raz. 
 
Do takiego odbioru Hadestown przyczynia się oczywiście 
świetna obsada głosowa. Niesamowity Patrick Page w roli 
Hadesa ze swoim niskim głosem brzmi jakby (zupełnie jak 
bóg podziemi) śpiewał prosto z piekieł, natomiast Reeve 
Carney (Orfeusz) osiąga dużo wyższe dźwięki, idealnie 
wpasowując się w rolę śpiewaka-marzyciela. Dobór Evy 
Noblezady (Eurydyki) również nie zawodzi, a jej udział w 
piosenkach z i bez chóru świetnie wpasowuje się w 
przemianę wewnętrzną jej postaci.  
 
Sam chór i orkiestra są również ciekawym elementem 
musicalu. Przeniesienie instrumentów na scenę to 
wyjątkowo interesujący zabieg, który pozwala później na 
przełamanie czwartej ściany poprzez przedstawienie 
grających w jednej z piosenek. Tak więc w Our Lady of the 
Underground („Nasza pani podziemia”) ustami Amber Gray 
(Persefony) poznajemy członków orkiestry, co w 
musicalach zdarza się bardzo rzadko, o ile w ogóle. 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Zdj. Amelia Niezabitowska 
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Można by długo się 
rozwodzić na temat 

problemów 
poruszanych przez 
Hadestown (m.in. 

zmiany klimatu, 
kapitalizm, 

uzależnienia), rozwoju 
relacji Orfeusza  

i Eurydyki oraz ich 
własnych przemian 

wewnętrznych, paralel 
między postaciami 
Hadesa i Orfeusza,  

a także wieloma, 
wieloma innymi. 

 
Również na chór warto zwrócić uwagę. 
Przedstawiony już w pierwszym utworze — Road 
to Hell — jest obecny w znaczącej części 
kolejnych piosenek. I chociaż ma stanowić 
swojego rodzaju „tło” dla pozostałych aktorów, 
można wysłyszeć w jego częściach spore 
zróżnicowanie głosów, a sposób śpiewania nie 
jest zawsze jednolity. Od tego wyraźnie odcina się 
wykonanie piosenki Why We Build the Wall 
(„Dlaczego budujemy mur”), w której jedynym 
odróżniającym się głosem jest ten Hadesa. Sama 
ta piosenka może budzić skojarzenia chociażby z 
polityką Donalda Trumpa i budową muru na 
granicy z Meksykiem, szokujące jest więc to, że 
powstała dużo wcześniej niż on sam został 

wybrany na prezydenta (piosenka obecna była w albumie 
koncepcyjnym Hadestown z 2010 r., natomiast 
prezydentura Donalda Trumpa w USA rozpoczęła się w 
roku 2016). 
 
To wszystko jest jednak zaledwie wierzchołkiem góry 
lodowej. Można by długo się rozwodzić na temat problemów 
poruszanych przez Hadestown (m.in. zmiany klimatu, 
kapitalizm, uzależnienia), rozwoju relacji Orfeusza i 
Eurydyki oraz ich własnych przemian wewnętrznych, paralel 
między postaciami Hadesa i Orfeusza, a także wieloma, 
wieloma innymi. Ja sama od przesłuchania go po raz 
pierwszy w okolicach wakacji wciąż odnajduję w nim nowe 
elementy, którymi mogę się zachwycać i które pogłębiają 
odbiór części piosenek czy nawet całego musicalu. 
 
Będąc jego ogromną fanką, z całego serca polecam 
wszystkim spróbować swoich sił z Hadestown. Jest to co 
prawda raczej dla tych, którzy dość pewnie czują się ze 
swoim językiem angielskim, niemniej jednak może się 
okazać, że to właśnie musical pomoże nam opanować 
niektóre umiejętności językowe. I chociaż w tej chwili jedyną 
opcją jest wyłącznie przesłuchanie ścieżki dźwiękowej 
Hadestown, to być może wkrótce będzie można 
wyczekiwać oficjalnego nagrania scenicznego. 
 

il. Joanna Hauschild 
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Opowieść o drodze do bycia lepszym człowiekiem, 
czyli recenzja książki “Małe kobietki” 
 
Amelia Niezabitowska, 1C (tekst i zdjęcie) 
 
 
Prawie każdy z nas jest pielgrzymem, którego 
celem podróży jest doskonalenie siebie - 
swojego charakteru. Kroczymy przez ścieżkę 
zwaną życiem, nosząc własne brzemię. 
Przeżywamy wzloty i upadki, musimy się 
zmierzyć z niezliczoną liczbą różnych 
problemów, a nasze bagaże doświadczeń  
z biegiem lat stają się coraz cięższe. Czasem 
gubimy się w trakcie naszej drogi, zapominamy 
o wyznaczonym celu, swoich wartościach  
i ludziach, którzy są dla nas najważniejsi oraz 
docenianiu tego, co jest warte. 
 
 
 
Jeśli miałabym opisać książkę „Małe kobietki” w jednym 
zdaniu, to zdecydowanie brzmiałoby ono w ten sposób: 
„Jest to pełna ciepła opowieść o drodze do bycia lepszym 
człowiekiem”. Na szczęście nie muszę ograniczać się do 
tych kilku słów, bo utwór autorstwa Louisy May Alcotty 
zasługuje na zdecydowanie większą uwagę.  
 
Akcja „Małych kobietek” została osadzona w Ameryce, 
latach 60. XIX wieku. Domostwo Orchard House 
zamieszkiwała rodzina March. Nadeszła jednak wojna 
secesyjna i wiele się zmieniło. Ojciec wyjechał, aby służyć 
w wojsku, a cały obowiązek opieki nad czterema córkami - 
Meg, Jo, Beth i Amy - spadł na ich matkę. Życie toczyło się 
dalej, mimo rozłąki z ukochaną osobą i strachu o jej życie. 
Pokrzepienie w tych trudnych czasach przynosiły im listy od 
ojca i… odgrywanie „Wędrówki pielgrzyma”, ale „na serio, 
nie na niby”, jak to ujęła pani March.  
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Warto dodać, że „Wędrówka pielgrzyma” to 
alegoryczna opowieść, której bohaterem był wędrujący 
do nieba Chrześcijanin, obarczony brzemieniem 
obowiązków i grzechów. Zanim jednak trafił do celu 
swojej podróży, musiał pokonać wiele 
niebezpieczeństw. W przypadku sióstr March, zabawa 
w pielgrzyma oznaczała pracę nad sobą i swoim 
charakterem. Każda z nich rozpoczęła walkę ze swoimi 
słabościami. W trakcie swojej wędrówki przeżywały 
wiele wspaniałych chwil, zbliżyły się do siebie jeszcze 
bardziej, uczyły się na błędach, które popełniały  
i zyskały dwóch nowych przyjaciół - Lauriego oraz 
starego pana Laurence’a. 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Wszystkie bohaterki i bohaterowie reprezentowali zupełnie 
różne typy osobowości, ale łączyły ich takie cechy jak 
wrażliwość, wytrwałość, uczciwość i lojalność. Impulsywna 
i często zbyt dumna Jo (postać, która urzekła mnie 
najbardziej) nie bała się wyrażać siebie i żyć według 
własnych zasadach. Urocza i nieco próżna Amy starała się 
z całych sił pozbyć resztek dziecięcego egoizmu. Nieśmiała 
i utalentowana muzycznie Beth próbowała przełamać swój 
lęk przed obcymi osobami, a stateczna Meg postanowiła 
mniej narzekać na swoje obowiązki, biedę i brak „pięknych 
rzeczy”.  
 
Autorka nie starała się idealizować postaci, pokazywała 
także ich słabości, wady i porażki. „Małe kobietki” 
przedstawiały prawdziwych ludzi, mierzących się z 
własnymi problemami. Oprócz tego warto dodać, że autorka 
wykreowała przepiękne relacje pomiędzy siostrami i ich 
mamą, a dzięki jej lekkiemu pióru, książka była bardzo 
przyjemna w odbiorze. 
 
Będąc szczera, nie spodziewałam się, że „Małe kobietki” 
będą tak przepełnione nadzieją, ciepłem, miłością oraz 
życiową mądrością. Mimo tego, że klimat był nieraz nieco 
infantylny, oczarował mnie, przypomniał mi o moim 
dzieciństwie, fascynacji „Anią z Zielonego Wzgórza” i 
zachęcił do sięgnięcia po kontynuację książki, aby poznać 
dalsze losy rodziny March. 

 
 
 
 
 

il. Joanna Hauschild 
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Pustka, apatia i beznadziejność życia, czyli recenzja 
„Książki, której nigdy nie przeczytasz” Wiktora Orła 
 
h.d., 2F (tekst i zdjęcie) 
 
Książka o tym ciekawym i tajemniczym tytule została wydana w marcu 2020 
roku. Autorem jest Wiktor Orzeł, który wcześniej w 2017 roku opublikował swoją 
debiutancką powieść „I tak dalej”. Najprościej ujmując książka jest o 
codzienności, z którą przychodzi się zmierzyć każdemu.  
 
Powieść bardzo dobitnie przedstawia życie młodego 
studenta z Krakowa, które jest pełne melancholii, kryzysu 
wewnętrznego, obsesyjnych działań i wszelkiego rodzaju 
używek. Książka nie tylko skupia się na perspektywie 
głównego bohatera, Zenona, ale także przedstawia 
wydarzenia z punktu widzenia innych osób pośrednich, co 
jest bardzo ciekawe.  
 
„Książka, której nigdy nie przeczytasz” to obraz 
rzeczywistości, z którą każdemu człowiekowi przychodzi się 
mierzyć. Powieść pokazuje postać człowieka 
wkraczającego w pełną dorosłość, który swoją postawą  
i sposobem bycia przypomina bohaterów dramatów 
romantycznych i powieści rosyjskich pisarzy.  
 
Życie Zenona jest pełne apatii względem otaczającego go 
świata, autodestrukcyjnych działań oraz wygórowanych 
oczekiwań od życia i samego siebie. Czytając, czuje się 
wszechobecną tęsknotę, nostalgię do czasów, kiedy 
wszystko było prostsze i po prostu normalne. Obserwujemy 
obraz człowieka, który stoi na progu wejścia w prawdziwe, 
dorosłe życie, ale który nie chce zrobić kroku do przodu, ani 
do tyłu. Jest zawieszony pomiędzy swoimi wielkimi 
ambicjami i marzeniami, a beznadziejnie malującą się 
rzeczywistością. Nie wie co ma teraz ze sobą zrobić, 
dlatego rzuca się w wir imprez, aby uciec od 
przytłaczającego go świata.  
 
Kolejne akty powieści z każdą chwilą coraz bardziej 
przytłaczają, nie tylko dlatego, że można zaobserwować 
coraz bardziej postępujący upadek bohatera, ale także 
dlatego, że w tym tragicznym obrazie widać odbicie siebie i 
swojego życia.  
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Przedstawione w dobitny sposób dążenia do odkrycia 
sensu w swoim postępowaniu sprawiają, że w 
pewnym momencie nie śledzi się już wydarzeń z 
życia Zenona, ale przygląda się własnej egzystencji. 
Wszystko dodatkowo opakowane jest w muzykę Red 
Hot Chilli Peppers, Radiohead oraz Kasabian.  
 
 
„Książka, której nigdy nie przeczytasz” nie jest 
wyolbrzymionym wymysłem autora, a obrazem życia, 
takiego jakim jest ono naprawdę. Jest zaskakująco 
prosta i normalna. Sam główny bohater pisze 
książkę, z którą wiąże literackie ambicje i która jest 
jednocześnie odbiciem jego burzliwej duszy i 
nudnego Krakowa. Zenon tytułuje swoje dzieło 
„Książką, której nigdy nie przeczytasz”, ale on sam 
nie wie czy ten tytuł odnosi się do niego samego czy 
do potencjalnej grupy odbiorców. Jego proces 
twórczy jest zakrapiany dużą ilością alkoholu, 
bezsensownych imprez oraz narkotyków. Literackie 
uniesienia Zenona są przedstawione jako 
beznadziejne i bez szans na sukces. Jedynym co 

może je uratować jest cud lub jakiś nieprawdopodobny zbieg okoliczności i szczęścia, ale 
przecież nie można liczyć na coś takiego w tak smutnym życiu, prawda?  
 
Bohater z każdym momentem coraz bardziej zatraca się w wirze chęci uzyskania 
doskonałości jako pisarz, ale też jako człowiek. Jednocześnie Zenon stale dąży do czegoś 
jeszcze innego. Czy jest to sukces, normalność, spokój, śmierć czy kompletnie inna rzecz, 
nie można tego dokładnie stwierdzić z niespójnych myśli bohatera. Bohater myśli, że jest 
bogiem i najwyższym bytem, ale jednocześnie widzi, że przecież dąży tylko do jednego, 
ostatecznego celu, a jego życie z każdej strony się rozsypuje. Jednak może nie wszystko 
stracone? Książka pokazuje, posiadanie przez bohaterów złudnej nadziei na to, że kiedyś 
będzie lepiej i na to, że teraz jest dobrze, mimo iż rzeczywistość kompletnie odbiega od 
stabilności. Powieść jest romantycznym dążeniem do wyzwolenia się od melancholii i 
cierpienia, które jest opatrzone w odgrywanie przez bohaterów fałszywych ról po to, by 
udowodnić, że przecież życie wcale nie jest takie złe. 
 
Książka wywarła na mnie duże wrażenie. Podoba mi się jej normalność i to, że zdarzenia 
pojawiające się w niej tak naprawdę są odbiciem prawdziwego życia. Bohaterowie posiadają 
skomplikowane i kontrastujące ze sobą charaktery, które są idealnie dopełniane przez 
chłodny i brutalny obraz Krakowa. Tworzy to niepowtarzalny klimat. Fabuła skłania do 
przemyśleń nad życiem, sensem tworzenia i relacjami z innymi ludźmi.  
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il. Joanna Hauschild 
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